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„HA "ZE HA M O S K A L A ) ”
W  roku przyszłym będziemy święcili 

p ię tnastą  rocznicę naszej niepodległości. 
Piętnaście lat!... Przecież to olbrzymi 
szm at czasu.... Wyrosło nowe pokolenie 
Polaków, którzy z niedowierzaniem słucha 
ją  opowiadań ojców o tem, że był czas, gdy 
Polski nie było wogóle... w ym azana była 
na  mapie Europy... Ewolucji uległy poglą* 
dy, zdawałoby się — twardość g ran itu  m a ­
jące w swej dogmatyczności; inaczej się 
dziś myśli, niż przed 15 laty... inaczej się 
rozumie i czuje.

W  tej — i chyba jedynej jednak dzie­
dzinie nic się nie zmieniło od czasów nie­
woli, m a m  tu  n a  myśli stosunek ogółu 
społeczeństwa polskiego, nawet elity k u l­
tu ra lnej tego społeczeństwa — do wszyst­
kiego, co jest związane jest z Rosja,..

I dziś, w  epoce niepodległości tak samo 
Jeszcze jak  za  czasów pow stań  — mówi *ię 
o walce z „odwiecznym wrogiem Moska. 
Iem‘\  k tć ry  to odwieczny wróg — mimo. że 
w  celach reprezentacyjnych grozi czerwo­
n ą  rew olucją  światu  burżuazyjnemu, a 
Polsce, jako najdale j  wysuniętemu bastjo. 
nowi kapitalizmu i „faszyzmu14 przedo- 
wszystkiem — w  istocie całkiem o tych 
strasznych rzeczach nie myśli, z niepoko. 
jem zwracając oczy ku  najdalszemu Wscho 
dowi, gdzie się tuż nad  granicą  kolosa ro ­
syjskiego, a  właściwie w sferze jego wpły. 
wów dzieją rzeczy niesamowite, a  dziwne 
— coś niby p re lud jum  do wielkiej sym - 
fonji poetycznej, zwanej popularnie  w  li­
tera turze  Realizacją Żółtego Niebezpie­
czeństwa...

A choć właściwie dziś już  n ic  — prócz 
tradycji — nie upow ażnia  nas  do n ienawi. 
dzenia i ignorowania rzeczy rosyjskich... 
choć nawet w czasach niewoli jeszcze zaw_ 
sze z pewnych — choć i tłumionym — po 
dziwem mówiliśmy o wszystkiem, co n ic .  
mieckie... a  i dziś jeszcze tęsknimy za 
„W idniem" i wzdychamy na  filmach gdzie 
pa tiadują  lejtnanci w czerwonych h u ­
zarskich spodniach — od wschodu... tego 
najbliższego... z nam i sąsiadującego... mar 
m y oczy i uszy odwrócone, określenia zaś 
posiadamy fw  tej m aterji  nieliczne, ale do, 
bitne i nicvvzruczone w  swym dogmatyź- 
mie: dzicz... chamstwo... ciemnota.,,

Stosunek ten nie przeszkadza nam  n a .  
ogół na  uczęszczanie n a . pseudo-rosyjskio 
.filmy, gdzie hrabiowie w  towarzystwie ty ­
grysów chodzą po  salonach w papachach i 
w smarowanych dziegciem butach i chle­
ją  wódę z sam ow aru; nie przeszkadza t«»ż 
upa jać  się melodjami „Bubliczków“ ery  
„Pod samowarem"... 1— interesowanie się

jednak i zgłębianie kulturalnego dorobku, 
jak i wniósł do skarbnicy ku ltu ry  wszech, 
światowej naród  rosyjski — uważa się na- 
ogół prze? jednych ludzi za czyn— jeżeli 
już nie antypaństwowy, to w  każdym  r a ­
zie uwłaczający czci bohaterów — narodo­
wych; przez innych —• za dziwactwo i nie 
potrzebne m arnowanie  czasu... A tymcza­
sem n a  Zachodzie... tym światłym, tak 
n a m  im ponującym  i zmuszającym do na­
śladownictwa Zachodzie nietylko się mówi 
dużo o Rosji, ale robi się wiele w celu 
gruntownego jej poznania — jej kultury, 
sztuki i innych przejawów życia ducho­
wego...

Czyżby u nas obawiano się, że znajo­
mość rzeczy rosyjskich wpłynie na  zmniej 
szenie pa tr jo ty zm u ?!... Czyż jeszcze po 
dziś dzień nie mogą w Polsce ludzie rozu­
mieć, że nie grozi nam Już żadna wynaro 
dawien!*... żadna rusyfikacja... źa Jesteśmy 
panami na swoje] ziem i — że trzeba zre­
widować swój stosunek, jeżeli już nie do 
Rosji, jako do państwa, trwającego w h i­
storii i teraźniejszości, to przynajmniej dc 
Rosji, jako do pewnej sum y zjawisk k u l­
turalnych.

Stosunek tego rodzaju umożliwi nam  
rzetelne zapoznanie się z arcyciekawą, nie 
sam owitą  wprost historję ku ltu ry  najwięk 
szego narodu słowiańskiego, pozwoli sine 
ira et studio przystąpić do korzystania ze 
zdobyczy, jakie osiągnęła l i te ra tu ra  rosyj­
ska  na terenie międzynarodowym i na po­
lu zm agań artystycznych — co nas, nx  ła­
m ach tego pism a literackiego, przede- 
wszystkiem interesuje.

Jedyny fachowy badacz ,,rossiców“ w 
Polsce, prof. U. J. W acław  Lednicki słusz­
nie stwierdził onegdai na  łamach „K ultu­
ry", że w Polsce jedynym Baedeckerem — 
że użyję takiego porównania — w podróży 
po Rosji... nietylko odbywanej poprzez ty­
siące jej kilometrów, ale i tysiące stron w 
dziełach jej autorów — jest i,Droga do Ro­
sji" Mickiewicza. Przepiękny i zresztą — 
istotnie świadczący o dużym zmyśle obser 
wacyjnym autora, ale przecież zbyt podmi­
nowany holem patriotycznym poety — 
ustęp ,,TTI-ej części Dziadów" — dziś prze 
cież pod żadnym względem nie może być 
dla nas aktualnym.

Starajm y się patrzeć na Rosję, przedc- 
wszystkiem zaś na jej li teraturę p iękną —

chociażby z tym stopniem rzeczowości n a ­
ukowej, krytycznej, czy artystycznej, z ja 
ką  patrzymy, no chćby na literaturę hebraj 
sko — aramejską.

Wtedy — być może —-  zrozumiemy, 
dlaczego Zachód stawia Postoje w skier,: o i 
Tołstoja w liczbie największych geniuszy 
świata, obok Dantego, Homera 1 Szekspira., 
pojmiemy dlaczego na  każdym prawie uni 
wersytecie niemieckim jest ka tedra  filo­
logii rosyjskiej, gdy my na sześć mamy, 
tylko jedną.... dlaczego dotąd n iem a zbio* 
rowego wydania poezji Puszkina, kiedy \vf 
Francji są  ich masy...

Nikt nie neguje, że w  stosunku Rosjan 
do Polaków nu tą  dom inującą  jest id jo 
synkrazja  — nie w ynika  jednak z tego, że­
by nie można było doprowad/ić  do wza­
jemnego porozumienia w dziedzinie wymia 
ny dóbr kulturalnych. Największy z w ir* ! ,  
kich Rosjan, Puszkin, mówił o swym prze 
ciwniku literackim, polskim renegacie 
Bułgarynie:

S Z P I E D Z Y
'Jakiś palec szybko  w sk a za ł  centrum  :
W  szarej m a p ie  z b y t  czerwony żart,
A  napraw dę  —  to l a k : k tóreś  piętro,  —
K a ż d y  zakrę t k i lku  tru p ó w  wart.

K toś  się  w  prze jśc iu  delikatn ie  otrze  —
Trzeba oczy w yp a trzeć  na m r o k  —
R ęk a  w  kieszeń l  —  Baczność 1 — Nie  — 'już o d s z e d ł !
M ilkn ie  —  m ilk n ie  —  zdechł p rzek lę ty  krok.

Strach s ta low ą lu fką  w  zębach k lap iem 
W z ro k  na k lam ce  przycu pnął ja k  nóż,
W alą  jbeionki yiou'ami o p a p ie r :
Z ęb y  szybciej,  szybc ie j  —  żeb y  j u ż !

Zaskoyrytal w  synkopach telefon  
Nr. fO-83:
Ze n a ty c h m ia s t . . ,  t e  t r z e b a , . .  bez bluf fu  —

W  tern . .  s k toś  ostro zapukał we d r z w i !

ALEKSANDER BAUMGARDTEN

„Nie to bieda, czto ty Poliak — 
Mickiewicz - lach... Kościuszko - lach.. 
Da bud‘ ty Turek i! Tatarin  —
Da w tom bieda, czto ty  Bułgarin".

I my też s tańm y na  tern stanowisku: 
Nic to — żeś „odwieczny (?!!) wróg Mo­
skal" — aleś Puszkin... aleś Tołstoj... aleś 
Dostojewskijl

Taodor Parnicki

WIECZÓR POEZJI 
ROSYJSKIEJ

W e czwartek, 12 m a)a 1932 o  g o fo ,  
19.30 w  sali Kasyna i  Koła Literacko- 
Artystycznego urządza TEODOR PAR^ 
NIGKI „W ieczór Poezji R osyjskiej X X  
w iek u ” z  łaskaw ym  w spółudziałem  Ire< 
n y  Borowskiej, artystki dram atu i Zdz v  
sław a Kunstm anna.

Program wieczoru: i .  S łow o wstępna
—  Teodor Parnicki; 2. Utwory Achma^ 
towej, A gnicew a Balmonta, Blok*., Briu- 
sowa, Gorodieckiego, Gum ilowa. Iwano< 
w a, Jesienina, Kiriłłowa. Majakowskiego; 
i  Siewieriunina.

Recytują: a) w  oryginałach —  Teo­
dor Parnicki; b) w  przekładach Tadei>  
sza Hollendera, Jana Lem ańskiego, A n to­
n iego  Słonim skiego i Juljana T u w im a— 
Irenu Borowska, artystka dram atu i 
Zdzisław  K unstm ann.

ZOFJA SZYMANOWSKA

NIEZNANY PAMIĘTNIK
Ogłosił Dr. Henryk Blegelelsen

— „To panią, wzrusza, widzę — rzekła sta­
ruszka zatrzjmując się chwilkę — nie poruszaj­
my na teraz tej bolesnej strony, ja chciałam tyl­
ko wytłómaczyć pani, jak do niej trafiłam. Gdy 
mi doktór opowiedział to wszystko, przyszło mi 
nagle do głowy, że tą chorą jest właśnie polecona 
mi podróżna Polka. Ale że doktór nie wiedział 
jej' nazwiska, którego zresztą j'a nie mogłam w y ­
czytać w liście do mnie pisanym, nie było innego 
sposobu, jak przyjść się tutaj dowiedzieć. I oto 
jestem!"

Podziękowałam z serca hrabinie G. za to 
żywe współczucie i zanewniałam ją, że za 
pierwszem mojem wyjściem, po kościele, będę 
u niej. y

— „O spodziewam się — zawołała — że to 
nie będzie wizyta dla etykiety. Proszę, w ym a­
gam, byś mnie pani uważała za starą znajomą. 
.Ta zaś, nie czekając twego wyjścia, będę co dzień 
tutaj zachodzić i pozwolisz mi pani doglądać cię, 
pielęgnować w  twojej rekonwalescencji. Mam Ja 
w tern pewną wprawę i myślę, że potrafię ci być 
użyteczną."

Tą gotowością niesienia mi ulgi ujęła mię 
odrazu nowa moja znajoma, i bez niepotrzebnych 
ceremonij odpowiedziałam, że takiej dobroci ser­
decznej odrzucać niepodobna. Pożegnałyśmy się 
najprzyjaźniej i w  duchu uradowana byłam, że 
znalazłam niespodziewanie już drugą na obcej 
ziemi duszę dobrą, która mój smutek roztrącać 
hędzie szczerą życzliwością, 
całą rozmowę z hrabiną G. a gdy wspomniałam  
o gorączkowych moich fantazjach, na głos w y­
powiadanych. dobra kobieta zawołała:.

— „Ach, i to pani już mówiono, a doktor za­
kazał irytacji."

— „Bądź spokojna, kachana pani Laurent., 
ja tak jestem rozradowana coraz nowemi dowo­
dami współczucia Francuzów dla Polski, że mię 
te wspomnienia już więcej nie bolą. Widzę bo­
wiem w  braterstwie waszem dla nas promień 
nadziei na przyszłość."

—„O tern nie wątpię — odrzeknie pani 
Laurent — że przyjdzie czas wolności dia waszej 
ojczyzny. Lud francuski w każdym Polaku tvidzi 
żołnierza gotowego do boju za wspólną sprawę. 
My, ludzie biedni, bez żadnej nauki, mamy prze­
cież sąd o rzeczach, wiemy co jest sprawiedli- 
a v c ś ć  i dlaczego jej dzisiaj niema na świecie. A 
gdy nam się spotkać zdarzy ofiary tego dzisiej­
szego porządku rzeczy, takich polskich wygnań­
ców, burzy się krew w żyłach i wyglądamy coraz 
niecierpliwiej walki za wolność. Nie wystawisz  
sobie pani uczucia, jakie obudziłaś *  mnie swoje- 
u>i w gorączce wy krzyk iwanemi słowami. Zdało 
mi się, że widzę lud dziesiątkowany kartaczami 
w Warszawie i to więzienie, gdzie cię zawlekli, 
ze słyszę jęki bitych przy inkwizycjach. Łzy imi 
się potokiem lały z oczu, słuchając ciebie a serce 
wściekłością wrzało... Ale się zopominam — 
jeązcze nie pora takie z tobą prowadzić roz­
mowy."

— „Kochana moja pani Lauret, dziękuję ci, 
owszem, przypomina mi się, że cię widziałam  
wtedy płaczącą. Ale i to prawda, że nie trzeba 
się jeszcze rozdrażniać podobnemi przypomnie­
niami. Mówmyż o czem innem. Oto powiedz mi, 
czy ci hrabina G. nie była wcale znaną?"

— „Osobiście nie, ale z nazwiska i widzenia  
fą znałam."

— „A zatem powin,v' mi pani, co o niej m yś­
lisz?"

— „Mogę tylko powiedzieć, co słyszałam  
o hrabinie G. Móv. ia. ;^st bardzo dobroczynna, 
że wiele Licu.ivcli w.u-pń.aga, a co więcej, że od­

szukuje i dogląda chorych', w  nędzy będących', 
oto wszystko co wiem o niej. A dodawszy oka- 
zazą pani, jako Polce sympatję, zdawałoby się, 
że hrabina G. jest dobrą osobą."

— „Ach, tego jestem pewna — zawołałam —« 
i cieszę się bardzo, że ją poznałam."

Odtąd zaczęłam szybko do zdrowia przy­
chodzić.

Hrabina G. odwiedzała mnie codziennie, jak 
to zapowiedziała. Nie chcąc bym się rozmową 
męczyła. przyAosiła ze sobą książki i czytała 
głośno po godzinie i więcej.

Były to dzieła treści religijnej, jako to ,.L?. 
femmos de l ‘EvJngile“ ks. Yentury, „Życie El­
żbiety" przez Montelemberta, „La Legende d‘OvM 
i t. p. Wywierały one na myśl moją wpływ do­
broczynny. Był to niby balsam pociechy dla cier­
piącej duszy, która mimo szczerej wiary — drę­
czona bywała chwilowem zwątpieniem.

Hrabina G. często zatrzymywała się w  czy­
taniu i zwracała uwagę moją na ustępy, wyższe  
piękności lub głębszą myśl zawierające. W ted” 
miatetn sposobność poznać rozum tej pani i jej 
wysokie wykształcenie, pokrywane niejako w ia ­
rą głęboką i prostotą zachowania się.

Niekiedy hrabina G. odbiegając nieco od 
przedmiotu, ztvracała myśl ku dzisiejszym cza­
som i społeczeństwom, ubolewając ned indyfe 
rentyzmem ogólnym dla religji/  nad duchem 
materjalizmu, który stał się prawie bożyszczem 
pod postacią pieniądza, jak niegdyś u żydów był 
cielec złoty.

— Polska jedna — mówiła zacna staruszka— 
Polska jaśnieje czystością i siłą wiary chrześci­
jańskiej, katolickiej, to dzisiaj jest pole męc/oń- 
slde, gdzie lud poświęceniem bez granic kituje 
nawę św Piotra, zewsząd zagrożoną bezbożne 
mi zamachami.

(C. d. '
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Niańki w spodniach

Śm ieszne ale praw dziw e Londyńskie stacje opieki nad m atką i dzieckiem  w pro­
w adziły  kursa racjonalnego obchodzenia się z n iem ow lętam i, w  kursach tych 
uczestniczyć m ogą także m ężczyźni, którzy okazują się w cale dobremi n iańkam i

.W R zym ie odnow iono starożytne Forum R o.nanum , które ku czci M ussolinie-
go bedzie nosiio jeero n azw ę

Stanisław Batowski
Polska  sz tuka  p las tyczna  d ru g ie j  

połowy XIX. w. s ta ła  n iew ą tp l iw ie  na 
w ysokim  poziomie, w  s to su n k u  cło Z a­
chodu. Z ja w ia  się cały szereg genjal-  
uych  i w yb itnych  ta len tów  jak: M ate j­
ko, Grottger, Ju l ju s z  Kossak, b rac ia  
G ierym scy i B rand t,  C hełm ońsk i,  
M alczew ski i w iel innych. S ienkiew icz  
sw ą  tem atow ością  i p las tyką  stworzył 
źródło  n a tch n ien ia  d la  m alarzy , zap łod­
nił 7 pośród wysoko postaw ionych  ilu ­
s tra to rów  i ' S tan is ław a  Balowskiego.

Jak k o lw iek  tem atowość Batowskie- 
go o b e jm u je  portrety , pejzaże, obrazy 

* rodzajowe, tchnące żywością o tw arte j  
księgi n a tu ry ,  to je d n a k  wola p o b u d z a ­
ła rozpaloną  S ienkiew iczem  w yobraźn ię  
tw órczą do scen bata lis tycznych, gdzie 
koń, husarz ,  siła i im pe t uderza jące j  
m asy  n a  proch  ścierały w roga. A że 
Kztukę p o jm u ie  B atow sk i jako  u t rw a la ­
n ie  p rzem ijan ia ,  s tąd  na  p łó tnach  jego, 
w ed łu g  w łasnych  n iezapożyczonych po­
m ysłów , p rzew ija  się legjonista , haler-  
czyk, obrońca Lw ow a, k tó rych  b o h a te r ­
stwo, p o g a rd a  śm ierc i  sprosta ły  w bo ju  
żołnierzowi, w y trzy m ały  p rzew agę li­
czebną, p rzem og ły  w  głodzie wyższość 
u zb ro jen ia  p rzec iw n ika .  To w łaśnie  
sp raw iło ,  iż w b re w  dzisie jszej modzie 
n a  mięclz.ynarodowość e lem en tów  for­
m y  m a la r sk ie j  —  B atow ski.  n ie  tracąc 
k o n ta k tu  z p rz e ja w a m i życia polskiego, 
-nie w yk lucza jąc  treści l i terackiej,  z a ­
chow ał oblicze narodow e.

W y stąp i ło  ono w  całei pe łn i  w  o- 
stat-nim jego obrazie: Zadwórze.

Z adw órze  h is to ryczn ie  pow tórzyło  
b o h a te rs tw o  L w ow a. K iedy  bolszewicy 
zalew ali Polskę, zbliżali się do b ra m  
W arszaw y ,  nac iska li  na  L w ów , roze­
g ra ł  się jeden  z n iecodz iennych  d r a m a ­
tów  w ojny. O pór n a  drodze  do lw iego  
g ro d u  s taw ił  w  Z adw órzu  ba ta l jon  Za­
jączkowskiego. k tóry, jak  ong iś  Grecy 
w  T erm op ilach ,  w ycięty  został do o s ta ­
tniego. M om ent ten był decydu jącym  w  
w a lk a c h  o Lw ów .

B atow ski w  ra m a c h  sw ego obrazu  
poszedł raczej za legendą  n iż  h is to r ją  : 
p rzed s taw ił  nie rzeź, n ie  w y ładow an ie  
na jn iższych , k rw iożerczych  ins tynk tów , 
lecz m ęstw o  i boha te rs tw o . Przez  g łę­
bokie  su m ie n n e  stuflja n a d  o p a n o w a ­
n ie m  te m a tu  dał a r ty s ta  coś w ięcej 
n iż  zw y k łą  w alkę ,  da ł  Polskę, k tó ra  w  
osobach swoich żołnierzy  b ron i  k u l tu ry  
Z ach o d u  p rzed  fana tycznym  W sc h o ­
dem .

B ata lis tyka , k tóra ,  zwłaszcza w  
Niemczech, nie dociera  do głębi, p rzed ­
s ta w ia  zazwyczaj w ro g a  uciekającego 
a  w łasn y ch  żołnierzy jako  n iepow strzy ­
m a n y c h  zwycięzców, gdzie zes taw ia  
b o h a te ra  z tchórzem , popada  w  p e w ­
nego rodza ju  śm ieszność — o d m a w ia ­
jąc  je d n e m u  h o n o ru  żołnierza.

T en  sposób p o jm o w a n ia  zarysował 
się dobitn ie  n a  w ys taw ie  w  w a rsz a w ­
sk ie j  „Zachęcie '4 p t  R ok  1920; p rze­

r a ż a ł y  typy  han ieb n ie  uciekających 
bo lszew ików .

B atow ski,  ods tępu jąc  od tej cho­
ro b l iw e j  zasady, pos taw ił  jak o  g łó w n ą

ideę h o n o r  żołnierza i pogardę  śmierci,  
z a rów no  u  swoich, ja k  i u w rogów . 
Jego bolszewicy to nie nahajevn pędzo ­
ny t łu m  n iew oln ików , lecz żołnierze, 
k tórzy  k rw i  n ie  szczędzą d la  zwycię. 
s tw a. I chociaż tw órca  , .Z adw órza“ nie 
k ie row ał się zasadam i dzisiejszej ta k ­
tyki, su g e ru je  w idzow i obraz  rzeczy­
wistości: bój w re ,  k ip i wściekłość —  
grozę w yw o łu je  sy tuac ja  chw ili .  Przez 
kon tras t ,  wyszkolonego w  carsk ie j a r-  
m ji  i zap raw ionego  w  boju  bolszew ic­
kiego żołnierza, podniósł a rtysta  w a r ­
tość polskich obrońców  ochotników.

U Polaków , choć siły w yczerpane, 
choć wszyscy czują , że zbliża się nie­
chybna  śm ierć  — sp rzedadzą  drogo 
sw e  życie: życie za życie! Lewoskrzy- 
d łow i b ro n ią  się resz tkam i sił; p ie rw ­
szy przebił jeźdźca  —  z najeżonym  
bagne tem  gotów do dalszej walki, 
d rug i ,  choć ra n n y  —  nie  zw aża  — 
resz tkam i sił t rzym a b ro ń  do a taku  od­
parcia. Ze zgiełku b i tw y  sły­
chać k w ik  koni, rzężenie  konających, 
k rzyk  tra tow anych ,  jęk i k łó tych: kolba 
zas tępuje  bagnet, pięści i zęby w y trą ­
cony % r ą k  k a ra b in .  R zedn ie  ich g a r s t ­
k a  —  d u c h  polski zwycięży.

Rosy bolszew ik  na  c h u d e j  szkapie, 
choć b ag n e t  Po laka  w b ije  m u  sio w 
pierś. u d e rz a  z im pe tem  ; d rug iego  
k oń  bodzony ostrogam i, w sp in a  się n a  
zadzie, by ja k  ta ran  w raz  z jeźdźcem 
uderzyć w ścianę obrony.

K onf ig u rac ja  zbiorowości n ie  zabiła 
głębi perspek tyw iczne j:  dal i p rze ­
strzeń w ychodzą  niezatarte .

K om pozycyjn ie  za ry so w u ją  się trzy 
g rupy :  o środkow a z k a ra b in e m  m a ­
szynow ym , k tó rą  u zu p e łn ia  w  głębi 
k łębow isko  ludzi i kon i,  oraz k o m p lek s  
walczących z lew ej s tm n v  obrazu . R uch  
i życie to e lem enty , k tó re  claly si lną  
d y n a m ik ę  dziełu; s łabszym  w  s to su n k u  
do całości jest żołnierz w  c iem n o ­
g ran a to w y m  m u n d u rz e ,  k tó rem u  b ra k  
siln iejszego pogłęb ien ia  psychicznego

Z środków  w yrazow ych  w y b ija ją  się 
szerokość r z u tu  pendzla , r y s u n k o w i  
zdolność o p an o w an ia  w a n o śc i  bryły 
i u m ie ję tność  pokonyw an ia  skrótów , 
k tóre  są  szczególnie rozw in ię te  u chłop* 
ca  w  podar te j  koszuli,  żołn ierza p ie rw ­
szoplanowego w lewej g ru p ie  i u  kon i 
p ierw szo  i d ru g op lanow ych .  Założe­
nie p ro b lem u  kolorystycznego, w y w o ­
łan ia  słońca z pom ocą z im nych  s re b r ­
nych  i niebies’ko-szarvch tonów, roz 
w iązał bez m odnych  tan ich  efektów.

U trw a li ł  on fak t h is toryczny, mo> 
•memt sk ład an ia  po d a tk u  k rw i  przez 
pokolenie  d la  odrodzenia  i pod trzy­
m a n ia  b y tu  narodow ego, k tóry  dla 
przyszłych będzie w id o m y m  znak iem  
w yzw olenia , boha te rom  w ynag rodz ił  
k rzyw dę ,  w yrządzoną  im przez apa tję  
codzienności; sztuce polskiej —  choć 
u ży w a  n ie m o d n y c h  ś ro d k ó w  — dał 
dzieło, k tó re  na  tle pow odzi m ar tw y ch  
n a tu r  i ak tó w  jest ja sn y m  p rom ien iem .

M. K .

Wielka parada wojsk gwiaździstej
bandery

W  15 rocznicę p rzystąp ien ia  A m ery k i  do w o jn y  św ia tow ej,  odbyła  się w  N o­
w ym  Jo rk u  w ie lka  p a ra d a  a rm ji  S tanów  Z jednoczonych  p rzed  gen. Pershin* 

g e m ,  g łów nodow odzącym  w o jsk  am ery k ań sk ich  podczas  w ojny .

Lik'.¥ćdar]a oddziałów szturmowych
w Niemczech

Forum Mussoliniego
Scena zajęcia przez policję kwatery głów nej S A  w  Berlinie przy

ul. H edem ann.


